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( C i ą g  d a 1 s z y).

IV . Z powodu tylu zniewag, jakich w ostatnim czasie 
Stolioa św. doznała od rozbestwionej dziczy radykalnej, po­
ruszono kwestyą wyjazdu Papieża z Rzymu. Obawa, że to 
nastąpi, coraz bardziej utrwala się w umysłach, ciąży jak 
zmora i dla tego dobrze będzie, oswoić się z tą ewentual­
nością, że Papież me tylko dla ratowania niezawisłości Apo­
stolskiej Stolicy—  gdyż ta już od dawna jest zagrożoną — 
lecz także dla zapewnienia sobie osobistego bezpieczeństwa 
Rzym na pewien czas opuścić będzie zniewolony. Ani prze­
ciwnicy, ani obrońcy katolicyzmu nic mogą obłudnym i ilu­
zorycznym prawom gwaranci j lym subalpińskiego rządu, ma­
jącym strzodz i zachować wolność urzędu papiezkiego, dawać 
nadal żadnej wiary. Również i nadzieja, aby rząd ten 
w swym własnym interesie i dla zachowania pewnego po­
zoru uczciwości w oczach chrześc iańskiego świata wystąpi! 
kiedykolwiek z energią przeciwko rewolucyjnym knowaniom 
i o osobiste bezpieczeństwo Papieża stanowczo sięv starał, 
z dniem każdym coraz bardzićj niknąć musi. Czegoi ka­
tolicki świat spodziewać się może w obronie najdroższej 
swej głowy od rządu, który przeciwko rozhukanym bałwa­
nom rewolucyi siebie samego obronić nie zdoła?

Perspektywa tej ewentualności nadawała wszystkim 
wiadomościom i pogłoskom o bliskim wyjeździć Papieża dużo 
prawdopodobieństwa, a mowa, wypowiedziana 4 października 
przez Ojca św. do Włochów, protestujących przeciw' zama­
chom z 13 iipca, ewentualność tę tym więcej potwierdzać 
się zdawała, że w radzie, odbytej zaraz po 13 iipca, wyjazd 
Papieża na pewne przypadki miał być postanowiony.

W  tak ważnej rzećzyj^iuezmiernej doniosłości co do 
skutków, nie możemy wydawnić żadnego sądu. Co P a - 
p i e ż u c z y n i ,  u c z y n i  to w i n t e r e s i e  i i  o ś c i o 1 a 
i d u s z ,  i d l a  t e g o  w s z y s t k o  d o b rćge u c z y n i. 
Tak ważne, światem wstrząsające postanowienia nic mogą 
być odważane na słabej szali ludzkiej polityki. 1’od bez- 
pośredniem działaniem łaski Ducha ś., który Lak widocznie 
wspiera rządy Kościoła, Boga o rade pytać się będzie; 
w Jego świętej obecności poweźmie swe postanowienia i spo­
sób ich wykonania oznaczy.

Na k a t o l i k ó w  zaś więcej niż kiedykolwiek spada 
potrójny obowiązek: wytrwać w publicznych i prywatnych 
modłach, ponosić za sprawę Stolicy Ap. większe oiiary jak 
kiedykolwiek, wyznawać głośniej jak kiedy, publicznie i uro­
czyście swe bezwarunkowa oddanie i przywiązanie do Papieża.

Co się tyczy r z ą d ó w, to z chwalą wyjazdu Papieża 
nadejdzie dla nieb godzina spełnienia bardzo ważnego obo­
wiązku. Mówimy nie tylko o rządach, którym na mocy 
wiekowych i zaszczytnych tradycyi przypada obecnie wido­
cznie misya obrony Stolicy Ap. —  jak A u s t r y i  i H i ­
s z p a n i i ;  mówimy w ogóle o wszystkich rządach, które

dla religijnej wolności swycli poddanych chcą mieć niezbę­
dne i niedwuznaczne rękojmio. I  nic nie przeszkadza, aby 
do tych państw nie zaliczyć nawet protestanckich, jak 
Niemcy, Anglią i Amerykę. O Francyi i Belgii nie mó­
wimy,. gdyż mocarstwa te ubezwladnionc są przez interna- 
cyonalną masoneryą. Lecz i to państwa, wredle tego jak się 
poliyka wewuiętrzna u nich ukształtuje, a zwdaszcza wTedlug 
tego, jak katolicy prawom swym w tej polityce będą umioń 
nadać znaczenie i powagę, i swych obowiązków względem 
Rzymu pomno będą, w obec tej kwestyi stanowisko jakieś 

| zająć muszą.
Pewnom jest. ze rewolucyjne 'Włochy, łamiąc przyjęte 

m i i  d z y n a r o d o  wr e zobowiązania, które zbrodnię uzur- 
patorskiego obsadzenia Rzymu złagodzić, nnaly, ani formai- 

i nie, ani matcryalnie zaprzeczyć nie mogą pnurnośc, inter­
wencji mocarstw europejskich w interesie sprawiedliwości 
i przeważających większości swych ludów. \ io  są Włochy' 
zdolno zabezpieczyć Papieżowi owego minimum osobistej 
wolności, którą-niegdyś zagwarantowały, to czas obejrzeć 
się za innemi środkami, alry tak drogocenne- i konieczne 

i dla religijnej wolności dobro zabezpieczyć. Kwestya docze- 
| snćj władzy Papieża występuje obecnie na nowo przed rządy 

i dyplomacją i żąda rozstrzygnięcia, którego nadal już od- 
l wiekać nie można. Próba zabezpieczenia wolności Kościo­

łowi i Papi%>wi malemi środeczkami nie udała się; wyka­
zała się konieczność ustalenia tego bezpieczeństwa na trwa­
łych podstawach tradycyi i sprawiedliwości i to w sposób 
taki, abtf?nnjwyższe intereśa każdej monarchii i wszelkiego 
porządku państwowego, dzisiaj wespół zagrożone, nie ponio- 

! sly żadnego uszczerbku. Obecnie bowiem i n t, e r n a c y o- 
n a 1 n a i s o c j a l i s t y c z n a  d e m o k r a c y a przygoto­
wuje wprost w' Rzymie przewrót stosunków we włoski 'j 
monari liii, Cóż pocznie z tą kwestyą dyplomacya?

Dla tych, co twierdzą, że Leon X I I I  jest pod względem 
swój duchowej władzy zupełnie niezależny, jest od 13go iipca 
kwestya, gdzie ta gwaraneya niezawisłości istnieje, otwnirtą. 
T e j  g w a r a n c y i n ie  m a n i g d z i e  we ' W ł o s z e c h ,  
odkąd socyalistyezno-deinokratyczna agitacyn przeciw wło­
skim zasadniczym prawom państwowym bez przeszkody 
rozw.jać się może. Jest to nieznośna, największe obawry 
wywołująca sytuacja, nad którą europejscy monarchowie 
z tej prostej przyczyny zastanowić się muszą, że w'odług 
swych wiasnyn li praw' krajowych katolickim Iwym  poddanym 
winni obronę religii i w napaściach na prawa gwarancyjne 
muszą widzieć zamach na swe własne uzielo. Jeśli Kościół 
cierpi c z ę ś c i o w o  prześladowania, to według dzisiejszego 
prawa państwowego inaczej rzecz się przedstawia, juk won- 
czas, gdy się ugina pod ogólnem prześladowaniem, które 
wszystkich wiernych dotyka. Takiem zaś ogólnem prześla­
dowaniem jest to, które dzisiaj trapi Kościół wr jego Orłowie. 
Prześladowania pogańskie, cezarystycznelluhenstauftów i prze­
śladowania francuzkiej rewolucyi noszą na sobie ten cha­
rakter powszechności. Ta sama rewolucja, lecz tą razą 
w specyficznie włoskiej formie, zamyka Leona N1I I  w Wa-



tytanie, podobnie jak Napoleon I  intćrnowal Piusa I X
w Fontainebleau. Cel jest zupełnie ten sam. Jak niegdyś 
Napoleon, tak dzisiaj socjalistyczna demokracja pracuje 
w służbie rewolucji". 1 dzisiaj wolność, pozostawiona Pa­
pieżowi w ograniczonej mierze, jest zagrożona. Jakżeż więc 
katolickio serca nie mają być głęboko wzruszone i obawą 
przejęte? Jakżeż mogą Biskupi całego świata katolic. m il­
czeć? Niezliczone też protesty nadeszły z całego świata do 
Watykanu a najnowsze manifestacje katolickie we Włoszech 
upoważniają do twierdzenia, że Wiochy same od krańców 
północy aż do południa zaprotestowały głośno przeciwko 
pogwałceniu najwyższych interesów Kościoła.

Jakąż odpowiedź daje rewolucja na te uroczysto nie­
kończące się protesty? Lży protestujących, oskarża Bisku­
pów, że s ię  w d z i o r a j ą w w e w n ę t r z i i o  s p r a w y 
o b c e g o  r z ą d u. Lecz odkądże Biskupi nie mają mieć 
prawa z tego samego tytułu, co każdy obywatel, wypowia­
dania swego zdania o każdej kwestyi, która ich i katolików 
w pierwszym rzędzie obchodzi? Czyż znane całemu światu 
fakta nie są prawdziwo? Czyż protesty ich nie mają pod­
stawy? To ln loby pierwszą kwestyą, na którąby dyploma­
cja  odpowiedzieć powinna, a której sumiennego objaśnienia 
liberalni pisarze troskliwie unikają.

Katolicy nie myślą wcale wdzierać się w wewnętrzne 
sprawy Włoszech. P a p i e ż  n i e  j e s t  d l a  11 i c li  cu - 
d z o z i e 111 o e m, a R z y  m z a g r  a 11 i c z 11 e 111 111 i a s t o 111. 
Cóż nas obchodzą włoskie prawa? Papież nie jest niemi 
związany, nie jest poddanym króla Ilumberta. Prawo gwa­
rancyjne oświadczyło to w sposób najformalniejszy i z wyra- 
źnem uznaniem z w i e r z c li n i c z o go charakteru Papieża.

Na kwestyą tę więc nic można zapatrywać się zc 
stanowiska włoskiego; nie jest ona włoską, lecz e u r o p e j ­
s ką,  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  jakkolwiek Stolica Apos.t. nie 
uznała nigdy prawa gwarancyjnego. Gdyby- ta kwestyą nie 
była europejską, byłaby włoską, a król Humbort mógłby 
wpływać na sumienia katolickich poddanychRosyi, Austryi, 
Niemiec, F ra n cji i Anglii. Byłby tedy faktycznie przeło­
żonym Papieża i Kościoła. Książęta Europy są, więc bez­
pośrednio i wprost a skutkiem wypadków z 13 łipua bar­
dzo mocno interesowani tą sprawą, a jakkolwiek w większości 
protestanccy, to w swym charakterze jako naczolnicy po­
lityczni licznych katolickich poddanych są w kwestyą papie- 
zką najżywotniej szumi interesami tych ludności wciągnięci.

Książęta spełnią obowiązek sumienia, jeśli zabezpieczą 
niepodległość Papieża, a tein samem bronić będą. jak powinni, 
sumień i religii swych katolickich poddanych. Poddani ci są 
najlepsi, najwierniejsi i najwięcej zaufania godni wobec kno­
wań demokracji socjalistycznej, zagrażającej tronom; saoni 
nąjsilniejszemi podporami politycznego porządku, pod którym 
żyją. Porządek ten jest wstrząśnięty przez rewolucją, skie­
rowaną przeciw katolickiemu Kościołowi. 'Wielką kwestyą 
Europy jest w tój chwili w a l k a  p o m i ę d z y  m o n t l r -  

c b i ą  a a t e i s t y  c z 11 ą d e 111 o k r a c y ą. Jeśli niegdyś 
monarchowie łudzić się mogli, to dzisiaj złudzenie jest nic- ; 
możelme, gdyż religijne prześladowanie objawia wszędzie ; 
ducha liboraliio-socynlistycziiej demokracji, która miarko- ] 
waó się. nie umie, nie zna granic i nie zna stagnacji. Pa- 
pieztwo zaś w Rzymie, jak katolicki świat na całym świecie, 
jest kamieniem węgielnym socjalnego porządku, jak to ka- 
żdy nowy rozwój liberalizmu i socjalizmu jawnie udowodnił.

Nie dziw tedy, że patrzymy wprawdzie jeszcze na po- ! 
wolne, lecz niezaprzeczone zbliżanie się trzocli północnych 
mocarstw wielkich do kutol. Kościoła, żo religijna pacyfi­
kacja mozolnie jeszcze, lecz coraz więcej toruje sobie drogę 
w krajach, któro dzierżą w swych rękach hegemonią E u ­
ropy. Po tej zmianie kierunku myślenia w kolach rządzą- j 

eych można spodziewać się owoców, jakie przez bieg wy- j 
padków przy słońcu prawdy i jej nauk dojrzeją.

Kiedy rząd wioski w Rzymie swą stolicę założył, po­
stąpił sobie wręcz przeciwnie temu, co kiedyś Konstanty W. 
uczyni! w interesie nierównie potężniejszego państwa, ani­
żeli są dzisiejsze Wiochy. Zrozumiał on dobrze, że gdyby 
pozostał w Rzymie, to obok jego władzy cesarskiej istni,a- 

I łaby władza moralna, któraby często była daleko poważniej- 
j  szą i silniejszą od jego władzy i dla tego przeniósł swą 
j rezydencją do Konstantynopola. Dzięki temu mądremu 

postanowieniu, nie zachodziły żadne zatargi pomiędzy wła­
dzą Papieża a rządem świeckim. Papież mógł rządzić Ko­
ściołem w pokoju. Przeciwnie w Konstantynopolu był pa- 

s tryarolia wystawiony na wszelkiego rodzaju wymagania 
| dworskie, władzę swą biskupią był zniewolony oddać na 

usługi władzy świeckiej, a kiedy chciał, jak Chryzostom ś„ 
niepodległość swą zachować, prześladowano go i wypędzano; 
ztąd owo liczne herezje; a później schizma, która trwa do­
tychczas.

Rzym, który mimo rezydencji w Kwirynale pozostał 
i jest stolicą katolickiego świata, musi zawsze zwracać na 

j  siebie uwagę książąt i ludów, którzy tam swe ważne re li­
gijno interes,! mają do obrony. Jeśli w Rzymie wystąpi 
na jaw sprzeczność tych interesów z polityką, Włochy same 

\ siebie za to muszą uczynić odpowiedzialnemu Pocóż poszły 
do Rzymu? Wypędzono z Florencji przez tę samą demo­
kracją, która dzisiaj koiispiruje przeciw monarchii w R zy­
mie, mają tylko jednę drogę-wyjścia otwartą: opuścić Rzym 
lub tam zginąć. Oby sobie przypomnieć chciały przykład 
Konstantyna-W., który uznał, że z Papieżem jednej stolicy 
dzielić nie można! E  11 r o p c j  s k i e i n t e r e s  a, w- i ą- 

j ż ą o o  s i ę  z s i e d z i b ą  P a p i e ż  t wa,  wystąpiły od 1 ‘Igo 
i  lipca n a  c z o ł o :  jest to fakt, opanowujący chwilową sy­

tuacją. Dla ludów południa sytuacja ta z różnych po­
wodów jest, jeszcze obcą: ulegają one panowaniu demokra­
c ji i o ile r e l i g i j n e  interesa na bieg ich polityki wpły­
wają, nic posiadają siły do obrony tych interesów. Jeśli 
nas nic nie myli, to p o l i t y c z n y  interes popycha mo- 

; carstwa północno na dyninctralnie przeciwne stanowisko 
w obco południa i torującej sobie tamże drogę idei takzw. 
ł a c i ń s k i e j  r e p u b l i k i .  Wrogie niegdyś dla Rzymu 
mocarstwa północne osty gaja w swój nieprzyjaźni; polityczna 
przewaga, zasada tolerancji, zagrożono socjalno interesa, 

i  rewolucje socjalistyczne, wszystko to przedstawia im zhli- 
] zenie się do Papieża wianem świetle, gdyż ze Rzymu tylko 

utwierdzenia konserwatywnych interesów, uświęcenia 1110- 
narchicznój zasady i podniesienia państwowej powagi spo­
dziewać się mogą. Jeśli w równoległym biegu wypadków 
na północy i południu polityczno to prądy utorują sobie 

j zupełnie drogę, to rozwiązanie kwestyi rzymskiej w myśl 
5 sprawiedliwości i tradycji jest tylko kwestyą czasu.

Więcej tedy niż kiedykolwiek wierzymy w tej chwali, 
mimo grozy położenia, wt ostateczny, a może bliski tryumf 
opatrznościowej sprawy Rzymu. Pewien rzymski dziennik 
niedawno podsunął rządowi subalpińskiemu myśl p o w r o t n 
do E l o r e u c y i ,  a idea ta znalazła szczególniej oddźwięk 
w ludności rzymskiej, która jarzmo piemonckiego rządu 
z niechęcią znosi. Byłby to pierwszy krok do pokuty, a na 
drodze pokuty jest, jak wiadomo, pierwszy krok najtrudniej­
szy. Rzeczy posuwają się zresztą szybko naprzód, jeśli je 
Bóg popędza. Niezmiernych usiłowań długich lat było po­
trzeba, zanim rewolucja wdarła się przemocą do miasta 
papiczkiego; lecz w mieście tern żyje jeszcze tradycja ka­
tolickich przekonań tak silnem tętnem, że w jednej chwili 
tron papiezki zajaśnieć może na nowo dawnym blaskiem. 

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Obowiązek staw iania pyta., w  Konfesyonale 
ze s tro n y spowiednika celem uzupełnienia 

spowiedzi.

(1) o k o ń>e,z c n i e ) .
V . N a  p y t a n i e ,  j a k  b a d a ć  i p y t a ć  sit; w  sp o w ied z i ,  o d ­

p o w i a d a  k r ó t k o  i s ta n o w c z o  K a r d y n a ł  L u g n :  Mitkn m i debet 
esse h m a e n m i, m ą  est tale,- quo Hacram m tam yięlHd non 
reddatur ninriś g rarc et onerosum. D l a  t e g o :

a) n i e  p  o w i n  i e n  s  p o  w i e (1 n  i k p r  z e s t  r  a  s  z a  ć 
p  }' t  a  n i a ni i i p o w i n i e n  c ii r  a  n  i ć s  i ę iv n i c li p  r  z e-  
s a d y .  „ S i c u t  n o n  p r a o c i p i tu r ,  m ó w i  L u g ę ,  confess in  a n g e l i e a ,  
hląc e s t ,  q n a e  i t a  n ie tap l iy s i i r a  d i s t i n g u a t  o m n i a  e t  s i n g n l a  poc- 
ca ta ,  s i c u t  d i s t i n g u i  iąij!śantł . a b  A n g o lo ,  i t a  n o n  p m e r i p i t u r  i l l a  
o n n n i e r a t io  e t  i m la g u t io  e t i a m  l i u m a n a ,  q u a o  s u m m a  e t  e : .qu is i t , i  
d i l i g e n t i a  p u te s t  o b t i n e r i ,  l i ab i to  r e s p e c t u  ad  ip s u m  sf ic ran ion t i in i ,  
n e  m k l a t n r  od iosu in  a u t  n i m i s  . g r a v e .“

b) D  y  t  a  n i a  w i n  n  y  b y ć  z a s  t  ó s  o w a  n  o d o  p e n i- 
t e n t a .  K tużb y ’r c l io ia ł  o g ó ln ą ,  j ed n i ;  r e g u ł o  p o s ta w ić  pod t y m  
w z g lę d e m  S ta  w s z y s tk ic h  p e n i t e n t ó w ,  k iedy  t.u t r z e b a  u w z g l ę d n i ć  : 
wiek, zdolność,;  uwagęs, p o j B i g ,  n a w e t  k u n s t y tu  r ą  o i a h t ?  k iedy  
nic  „ y i i s z t a ł c o n e m u  t r z e b a  p o s ta w ić  p y t a n i a  o g ó ln ie j s z e  i mni e j  
go  p y ta ć ;  a n iż e l i  w y k s z ta łc o n e g o ,  m n ie j  b a d a ć  choreg© i o b c ią -  , 
żo n e g o  w ic lu  c ię żk iem i  g r z e c h a m i ,  an iżo l i  zd ro w eg o  i o b a r c z ę -  j 
n o g o  m n ió j  g r z e c h a m i ,  „ K u t io  c o l l ig i tu r ,  m ów i Im  go, ox et ietis, j 
q u ia ,  c u m  seduin rcep i ira te ir  d i l i g e n t i a  o t  esarinui  l u m ia n u in ,  licfą 
a u t e m  s i t  i l tu d ,  vq u o d  nmi g e n o m t  cx g ę ^ t a s t i d i u m  e t  t a e d iu m  
l iu jus -  s a o r a m e n t i ,  c o n s e ą u e n s  es t ,  u t  m i n u s  d i s t i n e t a  n o t i t i a  're- 
c p i i r a tu r  a b  eo, q u i  vel pry ip ter  in e a ] i a c i t a t c n i ,  vel p r o p t e r  m o r -  ; 
b u m ,  ce l  p r o p t e r  p e e e a t o r u m  m ii l t i tu e l in e in ,  vei a l u i m  ob c a u -  i 
■sam d i i t i c i l i n s  'p .osśut e x a c t a m  l io t i t i a m  reeldere. N a m  il l i ,  q u i  
c o n t i te r i  d e b e t  p o e e a ta  t o t i u s  v i tao ,  (Jpani i n - o m n i  g o n e r e  p e e -  \

-c a to ru n i  e x p c n d i t ,  d i f l i u l l i n i n m  c s s e t  e t  ap l i in i  ex  se  a d  recl- 
d e in lu m  11 li co n fe s s io n e m  o d R a m  c t  g r a v c m  n i i m s ,  e x a m e n  
i l ln d ,  ejuod a l t e r i  f a c ie u t i  conie.ssion.ein n i o n s t r u a m  m m  ossot 
dif l ic i to ,  sod fac i le .  E t  lnacc e s t  r a t io ,  c u r  a  m e r t i t r i ć e  e t  cfoi- 
c u b i n a r i o  e t  s n n i t i b u s  m i n u s  ex a e to  e t  d i s t i n c to  p e t a n i u s  ln in ie -  
r u m  peićuatoruni ,  q u a m  si  p e r  m e n s e m  vel l i e b d o m a d a m  solan i  

•łr. g'. i n  eo p e c c a to  f u i s s s n t ,  q n i a  i i in i i r i im  d i l ig e n t i a ,  q u a e , p n i  
p e c c a t i s  u n i u s  l i e b d o m a d a o  d i s t i n c te y c o n l i t a p t i s  S.ufliceret, e adem ,  ‘ 
s i  p r o  to n g o  łe in p o re  e x a m i n a n d o ’. a d t i i b e r e t u r ,  d i lT icu l ta tom  in -  
g '^ re re t  e t  m cdos t ia in  t a l e m ,  ad  q u a m  p ra e o e p t i im  co n le s s io n is  
i n t e g r a e  n o n  o b l i g a t ,  q u i a  r u l d e r e t  p ra t-cep tn i i i  i p s u m  e t  co n -  
fe s s io n e m  n i m i s  n io le s tan i  ot ,  g r a y e in .  D e b e t  e r g o  Ociiilgssarius 
a c e o m o d a l ę  se  p o o n i t e n t i  e t  n o t i t i a iu  .p eeea to i  uin a  s i n g n t i s  pO'- 
tope j i i i t a  capaC-itatem s lng ii lo ru i r i ;  s n b t i  1 ioiorn a  s i ib i i l i ó r i lm s ,  s 
e r a s s io re n i  a c r a s s i o n b u s ,  b r e y io r e n i  a b  in l i r i i i io r i ln is :  hacceniiu  
est notituw ® hiterrogetto lium ana, gnam solani hocsacru- 
n len tum desiderat.

cy-p) W i e l k ą  o s t  r  o ż n  o za te-cają pod  t y m  w z g lę d o m  
m o r a l i ś c i  sp o w ie d n ik o w i  i ż ą d a j ą ,  a b y  s i ę  w p ie r w  z a s t a n o w i ł  
d o b rz e  n a d  tern ,  o co s i ę  m a  z a p y t a ć *  a b y  p r z y p a d k i e m  n ie  
z w róc i ł  p e n i t e n t o w i  u w a g i  n a  ;grzeCli, k tó r e g o  aż  d o tą d  n ie  z n a l .  
nAł ie lk io j  j i o t r z e b a  t u t a j ,  m ówi Scgnciri ,  o s t r o ż n o ś ć  a b y  n ie  u c z y ­
n i ć  f a ł s z y w e g o  k r o k u .  Z j e d n e j  s t r o n y  w y c is n ą ć  t r z e b a  z r a n y  
u k r y t e j  z g n i l i z n ę ,  a  z d r u g i e j  t r z e b a  b a c z y ć ,  a b y i p i ę  zd row e  
częśc i  n i e  z a r a z i ł y ,  w y c lo b y ć a p łę - ra  j e d n a k  z ł e g o  n iK ^ n a i i c z y c j  . 
Kii b ó jc ie  s ię  j e d n a k ż e ,  mó wi  o n  do spow iedn ików 1. W e w n ę t r z n e  

‘© św iecen ie ,  k tó r e  s p ł y w a  n a  wąS z rę k i  P a n a  i d o św iad c zen ie ,  , 
z t a t a m i  i z p r a k t y k ą  w z r a s t a j ą c e ,  p r z e p ro w a d z i  w as  ca ło  p o ­
m i ę d z y  d w i e m a  t e m i  p r z e p a ś c i a m i .  N a u c z ą  w a s ,  j a k  to  z d a -  i 
I c k a  m o ż n a  ro z p o c z y n a ć ,  a  z rę c z n io  • p o te m  c o raz  b a rd z ie j  s ię  
z b l i ż a ł ;  p o d a d z ą  w a m  w  u s t a  w y r a ż e n ia  p ew n e ,  u ta r te , ,  k tó ro  j 
j e d n i  p r ę d z e j ,  d r u d z y  p óźn ie j  z r o z u m i e j ą . "  W ie lk i e j  os t rożnośc i  
p o t r z e b a ,  k iedy  p e n i t e n t  n i e  s p o w ia d a  s ię  g rz e c h ó w ,  o k tó r y c h  i 
s p o w i e d n i k  w i e  z k ą d i n ą e l .  J e ż e l i  w ie o m c i i  z inm-j spij- , j

w ied z i  (n p .  co m p l ic i s ) ,  wtenjśzas z a k a z u j e  m u  s i g iU u m  m ów ić
0 n i c h ,  a b y  p e n i t e n t  n i e  p o s ą d z i ł  g o  o z ł a m a n i e  s i g i l l u m .  Może 
co n a jw ię c e j  o g ó ln ie  prosić ,*  a b y  sin o tw a r c ie  w y s p o w ia d a ć  w sz y ­
s t k i e g o , j ^ i n d i r e c t o  e t  q u a s i  a  l o n g c  i m p i i r e r e  in  i l lu d  p e e c a t u m ,"  
j a k  m ó w i  K ibe l .  P o d o b n ie  m u s i  s p o w ie d n ik  b y ć  os tyożnyii lp  j u -  
żeli wio z k ą d i n ą d  p o  za  s p o w ie d z ią  o g r z e c h u ,  g d y ż  ln ó g l b y ą g S j  
p e n i t e n t  p o sąd z ić ,  żo s łu c l f a  c h ę t n ie  obm ów  i m ó g ł b y  p ow z ią ść  
o d ra z ę  do spo w iedz i .  J a ż a l i  z a ś  s a m  b y ł  ś w i a d k i e m  . .g rz e c h u ,  
a  p e n i t e n t  g o  n i e  w y z n a je ,  m oże  go  w p r o s t  o to  z a j iy r a ś f j jo ż e l i  
j e d n a k  j i c n i to n f .^ s ta u o w c z o .  z a p rz e c z y ,  nioeli  p a m i ę t a  o tom , że '  
p e n i t e n t  m ó g ł  z a p o m n ie ć ,  a lb o  j u ż  g o  m oże p rz e d  .l i iiyin k a p  k i­
n e m  w y z n a ł .

d) W  i o 1 k  ą  r o z t r o p n o ś c i  ą  w in n y  b y ć  n ac e c h o w a n e  
p y t a n i a  s p o w ie d n ik a .  AVedlo w skazów ek  Jjagńo.riógO, k a p ł a n  do­
ś w i a d c z o n y ,  oświeoouy u d a j e  n i e r a z ,  j a k  gdy by n i e  s ł y s z a ł  z a ­
przeczeni p e n i t e n t a  n a  sw e p y t a n i a ,  n i e r a z  p r z y j m u j e  j e  j a k o  p r z y ­
z n a n i e  ś ię  do winy. N i e r a z  s i ę  to  j u ż  z d a rz a ło ,  że m ł o d z i e n i e c  m c  
c h c i a ł  s ię  z r a z u  p r z y z n a ć  do p o o ea tu m  p o l lu t io n i ś ,  a l e  k ied y  k a p ł a n  
s t a w i ł  p y t a n i e :  il oś  .razy to  u c z y n i ! ,  od i l u  l a t  to c z y n isz ,  t y ś  jąS J jf te  
n i g d y  s ię  t e g o  nie- s p o w i a d a ł y —  n a s t ę p o w a ł o  se rd e c z n e ,  szczero  
w yz n an ro i  i wąż u k ry ty ,  o d s ło n i ł  g ło w ę .  J y t a m a  u k i o .  n-fe s ą  
n iep rzyzw o i te ' ,  j e ż e l i  s ię  j S ś f e r w i a  ro z t r o p n i e  i o s t rożn ie ;  p e n i ­
t e n to w i  s ą  n a j m i l s z e ,  j e ż e l i  n a  n i e  ty l k o  t a l ;  lul i  n i e  o dpo ­
w iedz ieć  iiffoe, m ia n o w ic ie  w tedy ,  jeż e l i  to n iakoiya  j&st n iem iła ,
1 odruJa jąca, .  S p o w ied n ik ,  w ydo byw sz y  n a  j a w  t a k i e  g r z e c h y ,  
n iecli  n ie  w y ra ż a  z d z iw ie n ia ,  n iec h  nffl zdrad/. , i ,  że w io tk ie  do 
n ic h  p rz y w ię z u jo  zna ózoń ie ;  ow szem  n ie c h  w ręcz  powie, że c ięższe 
j u ż  w ż y c i u  s ł y s z a ł  gTifeohy.'  P y t a j ą c  s ię  o l i c zb ę ,  n io ch  w iększy ;  
po łoży ,  ho p e n i t e n to w i  ł a t w ie j  za  wszo  .o d c ią g n ą ć ,  an iż e l i  dodać .

ć) P y t a n i a  w inny  b y ć  p o s ta w io n e  w c  w ł a ś c i w y m  c z a ­
s i e .  „ ( i l o w n ą  r e g u ł ą ,  m oi ,  i B r o c k n u u m  w p a s t o r a l n e j  swojo], 
j e s t  to ,  żeby  s p o w ie d n ik  n i e  p r  z p r y  w a ł  p e n i t. e .n  t  o iv i 
o p o w i a d a n i a  p y t a n i a m i ,  c h y b a  żoby p e n i t e n t  m ó w i ł  z b y t  
c icho ,  a lb o  ż o b y  s p o w ie d n ik  cz e g o  n i c  z r o z u m i a ł ,  lecz  to  p y t a n i e
m u s i  b y ć  n a c e c h o w a n o  ł a g o d n o ś c i ą  i s p o k o je m   N a t u r a
s p i j ł w i c d ? i  s a m e j  w y m a g a  t o g ó . . Spow ied ź  j e s t  s a m a  w sob io  
rz e p z ą  p a m i ę c i ,  a  t ę  i n a j m n i e j s z a  rzecz  m o g ł a b y  p o m ięsza ć .  
N ad tr f^ / .na jdu jfe  s i ę  n i i j e d p n .  p e n i t e n t  wtenczas,- k ied y  s i ę  s po ­
w iad a ,  w  s t a n i e  ro z d r a ż n ie n i a ,  n iep o k o ju ,  b o ją c  siTg żeby nio  
z a p o m n i a ł  c z | g o .  T u  n a j m n i e j s z a  p r z e r w a  m o g ł a b y  g o  t a k  z a -  
n iepo ko ić ,A żeb y  p o je m  i w ą tk a  p r z e r w a n e g o  nie- m ó g ł  ż B h t ł y c i ™  
O s ta t e c z n ie  w y z n a n i i A i ó  j c s t  a k t e m  p oko ry  i połącjyjnu. ^ ‘-wsty­
dem ,  a  to b y  n i e  m i l e  inogjło,;dó1 Knąć p e n i t e n t a ,  y g d i  l ę  m u  się^ 
1' t e i iw .a s  p r z e r w a ł o , -  k iedy  w la ś n ie * o l io e  w y jaw ić  t o * 5 0  go w iele  
k o s z tu j e  u p o k o r z e n i a . "  T o  s a m o  m ów i i n s t r u k c y a  p a s t o r a l n a ,  
w y d a n a  d la  dyeeezy i  E i c h s t n t t :  „ N 4  i n q u i i . i t  n i s i  i n  lilie fąctae .  
poco i i to iun i  e i i a r r a t i o n i s ,  n i s i  o b ' i v i c n i s  p io i icn lum  i l ine i i lu i" -' —  
a  p o lep a  to  i I ł y m a ł  r z y m s k i ,  k iedy n i u w r  „ ( j m  (sc .  SaccrdoŁ)’ 
c o n l i t c n t c m  n o n  ro p re l icn d o f ,  n i s i  l in i ta . . .  c o n fe ss io uo ,  n c q u o  i n -  
t e r p e l l a b l t , ;  n i s i  o p u s  fu e r i t ,  a l i q u i d  m e l iu s ,  inhellig_®pe.‘T j  Jśporer, 
z a l e c a ją c  także" spo w iódn ikow i ,  a b y  m i l c z a ł  w j A z a s f f l  kiody p e ­
n i t e n t  g r z e c l iy  w y ja w ia ,  r a d z i  d l a  u ł a t w i o n i a  p am ięp i ,  a b y  spo--  
w i e d n i k  r a z  n a  z a w s z e  do p a lc y  p o je d y n c z y c h  u  r £ k  p r z y w i i tó i ł  
n ą j g ł ó w n k j s z c  w ic lk io  g rz e c h y ,  z k tó r y c h  zw yk le  w k on fe syo im le  
pioiritonci s ię  o s k a r ż a j ą ,  i z;,ws*ze w s po w ied z i ,  i l e k ro ć  w y p a d n ie  
p o s t a w ić  p y t a n i e  bą i lż  o l i c zb ę ,  r a d ź  o oko licznośc i, !  s k rz y w i ł  
a lb o  z a m k n ą ł  o dp o w ied n i  p a łę ta l i  t a k  t r z y m a ł  aż  do k o ń ca  s p o ­
w iedz i ,  d o pók i  p y t a n i a  n io  pos taw i  i .  odp ow iedz i  n ip  o d b ie rz b ?  
O c zyw ism e  d z ia ć  si*ę,:i to  p o w in n o  t a k ,  żeby  t e g p i  n i k t  n io  do­
s t r z e g ł .  G d y b y  za ś  sp o w ie d n ik  m i a ł  z u p o h u o  z a p o m n ie ć ,  o’ocąć 
s ię  m i a ł  p y ta ć ,  n a t e n c z a s  u i n ś r ł ą g o d n i o ,  za lec ie  p e n i t e n to w i ,  ah y .  
s i ę j j e s ź c ż e  r a z  z ty c h  jg ę z o e h ó w :  o sk a rży ł .

W y p a d n ł o b y  j ram  t u t a j  m ó w ić  o o b o w ią z k u  s ł a n i a n i a  py luń  
w m a t e r y i  c o n t r a  s e x tu m ;  p o m i ja m y  to  j e d n a k ż e ,  g d yż ,  j a k  po-,  
w ie d z ie l iś m y  wyżej,  o s o b n y  n a  to  p o ś w i ę ć m y  ro z d z ia ł .

V Ł - l ! N n l l a  r e g u ł a  s in o  cxceptaon» .  Dowody, k tó ro  u w a l ­
n i a j ą  p e n i t e n t a  od o d j i ra w ie n ia  z u i i e h u j  sp ow iedz i ,  u o a l n i a j ą  
i spow ie d n ik a  n i e r a z  cd  s t a w a n i a  p y ta m  1 ' iz y czn e  a lb o  m o r a l n y
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niopouobicństwo uwalnia od odprawienia spowiedzi zupełnej, to 
te?, uwalnia spowiednika od obowiązku badania i jn tan ia .

«) I ’ i z y c z u o 11 i o p o d o b i e ń s t  w o zachodzi u u ni i e- 
r a j ą c y c h ,  którzy nagle stracili mowę. Tu musi spowiednik 
nie szczędzić przynajmniej zabiegów, aby wydobyć z penitenta 
czy to skłonieniem głowy, czy innemi znakami materiału eertam 
absolutionis. Jeżeli te  zabiegi okażą się bezskntecznemi, naten­
czas ustaje obowiązek zadawania pytań, a spowiednik rozgrzesza 
i największego grzesznika sub conditione. „Patio  est, mów. 
św. Alfons, quia etiani i Ile sufficienter disjiositus esse pot osi, 
pro hoc enim etuun merito jmesuim jiotest, quod ijfso in pro- . 
ximo perieulo suae damnationis constitntus cupiat omni modo 
sun1 adermc saluti consulero.“

Obowiązek jy tan ia  ustaje u n i e m y c h ,  którzy moga, otrzy­
mać rozgrzeszenie, skoro jakimbądz' znakiem oskarżyli się z je ­
dnego albo drugiego grzechu, lub, nie mogąc i tego uczynić, 
okazali znak żalu. Je s t communis Doctorum sontuitia , żeby 
niemi śp iew a li grzechy swojejid podawali je  spowiednikowi, lub j 
też oznaczali jo  w spisietfgrzechów w książeczce do nabożeństwa; 
spowiednik w podobny toż sposób może im zadawcpLw.py t<.nia: 
żądają zaś tego DoctoresS ho confessio^cnsib ilis jes t istotną 
częścią .Sakramentu, sama zaś w irtualna spowiedź nie wystaroza, 
jeżeli formalna jakokolwiek tylko jest możliwa. Pismo przeno­
szą oni nad znaki, „quia in ter signa post rocem \ivam  et ar- 
liculatam  seriptuifl prim um  locum tenot et confessiohem sine 
dubio certius e.\prim it.“

Pizyczne nii-jiculohioństwo zachodzi także I u z u p e 1 n i 0 
g ł u c h y c h ,  ale ci powinni przynajmniej za pomocą znaków 
wskazać grzechy, a jeżeli i tego nie mogą, przynajmniej dać 
poznać, że są grzesznikam i i że się chcą poprawić. 'Jakich 
penitentów trudno jes t badać, bo łatwo możnaby sigillum con- 
fossionis na szwank narazić. Trudność sprawiają takżo peni­
tenci, którzy tylko z t r u d n o ś c i ą  s ł y s z ą ,  jeżeli ich trzeba 
słuchać w kościele albo w zakrjsty i, ale tak gjtuśnfli trzeba mó 
wić do nich, żc : w kościele się, znajdujący łatwo zrozumieją.
W  obec nich trzeba się zadowoinić Samem wysłuchaniem spo­
wiedzi, pokutę trzeba im w skazuj w książce, a jeżeli koniecznie 
trzeba do nich mówić coram adstantibus, natenczas trzeba zadać' 
jak  najm niejszą pokutę, żeby ich nie podać w podejrzenie, żo 
ciężko zgrzeszyli.

To samo niebezpieczeństwo zachodzi ostatoc-znietu tych, któ­
rzy nie mogą się spowiadać w j ę z y k u  z r  o z u m i a ł y m 
d l a  s p o w i e d n i k a .  Jeżeli taki penitent w jęhw ili niebez­
pieczeństwa życia, albo w czasie wielkanocnym .chce się wy- 
spow.adać, wystarczy, gdy z pomocą znaków ogólny cli wy­
zna, żc je s t grzeszni, lem, a  o stawianiu pytań zo strony spo­
wiednika mowy tu  być nie? może. Niektórzy moraliści twierdzą, 
żo w chwili niebezpieczeństwa śmierci jiowinicnby sjiowiulad się 
z pomocą tłumacza, uważając ten ciężar wyjawiania dwojga oso­
bom grzechów swoich nie za, tak wii Iki, ażeby nu tę chwilę 
mógł być uznany wolnym od odpraw ienhf-sjiowiedzi, Inn i uwa­
żają to za onus grawissimum et m ultis poricu lis^b iiosium , 
a  znajdują poparcie w dekrecie Soboru Luteraneńskiogo: sua 
solus pcccata.... conliteatur i w podobnym dekroćio Soboru Tryd. 
D la tego i św\ Kongr. Soboru Oświadczyża 28 lutego 1088 , żc 
penitent, który nic chce posłużyć się tłumaczom, ni o ż o i ni u s i 
otrzymać rozgrzeszenie. Trz.cba więc to pozostaw ićgiaińemu pe­
nitentowi, czy chce mieć tłoniacza, czy też nie. W  razie z iś,' j 
że się zdecyduje na jego użycie, winien sjiowiednik oświad­
czyć;- że jeżeli mu to trudność sprawia, możo tylko ten lub ów 
grzech powiedzieć, wszystkio zaś iune m ilcząco^objąć w tym 
grzechu. Jeżeli spowiednik dla wyjaśnienia jakiejś wąfjiliwości 
clme zadać pytanie?? winieu wpierw przez tłumacza sci^ za- j 
pytać, czy wolno stawić to p jtan ie  i zasTósowąę się winieu do 
odpowiedzi.

b) M o r a l n e  n i  e p o d o b i e ii s t  w o zachodzi wedle Spo- 
rern: „quainloounque ox confessiono eerti jiećcati vej circum stan- j 
tiai tim etur nicrito g ra re  damnuni spirituale vel corjiorale, vel

j proprium ipsius poonitentis vel Confessarii vcl alterius te rtii.“ 
IV takim razie musi prawo Boskie, żądające spowiedzi zu­
pełnej, ustąpić miejsca praw u naturalnem u, wymagającemu usu­
wania niebezpieczeństw’ duchowych i cielesnych. Niebezpieczeń­
stwo to możo dotknąć p c n i t e n t  a, s ji o w i c d n i k a lub t r z e ­
c i ą  o s o b ę .

Penitenta dotyka niebezpieczeństwo, a) jeżeli się obawia 
słusznie, że grzech może wyjść na jaw i ztąd wielkio nieprzy­
jemności nitfgą go spotkać e. g: si sacerdos mox celebratnrus 
et conupgione goncrnli indigens 11011 jiossit integro confiteri 
j p  ad stan tiP  roni susjiiearentur; b) si sacerdos poenitons non 
poSśit .n tegre confiteri jiaccnta sua sine fractionc sigilli; c) je - 
żeft jienitent się obawia, żeby dlii go nad grzecluinu się zasta­
nawiając, nie ujiadł; d) jeżeli je s t za skrupulatny i boja/.iiwy. 
Sjiowiednik, dostrzegłszy togo wszystkiego, nie może bad ae ijiy - 
tać jienitcnta.

■S^Łiebezpieczeństwo możo zagrażać spowiedników i, nj). w za- 
rnźliwój chorobie, w ogniu itd.; w badaniu dluższom może byjja 
zagrożony jiokusą, —  dla tego może jiojirzestać na tam. z czego 
jienitent sam się oskarżył.

Szkoda dla trzeciej osoby może wyniknąć e. g r si sacer­
dos jioenitons inwalidę "friiljiabiliter aliąiiem a casu reserwato 
absolwisset, ot sm a jiosseP’contiteri nisi illi, qu. facile ebnjicict, 
(|uisnam ille sit. . hodzi tu  głównie, aby coinjdex nie był od­
kryty, a SpOrOr jiodaje jiod tym względem następujące ogólne 
reguły: a) (Juoties pooiiitens urgente .ilujua lioccssitato eonfi- 
tendi, non liabet alium Confessarium, quam lunie, c ii  11011 po- 
test exj)licare jieccatum smiin, nisi comjdex reweietur et ci in- 
notęscat, posse łaccre pcccu tum  illua  vcl opus circum stan- 
tiam , i/nuntum  opas est, m  cowple.r revdctu>\ SatiS communis 
ot multum jirobabilis ,ac tu ta  sententia 1)11. cum Nawarro, Ya- 
lcntia aliisquc. I)  Zamilczenie dozwolone jest wtenczas, jeżeli 
dobre imię wsjiólnika w oboc spowiednika narażone je s t na zniesła­
w ienie^ a sjiowiednik je s t jego jiaiiem, dobrodziejem: gdyż w ta­
kim razie Spow iedź zam iast korzyści ozkodęby jirzyniosła. c) J e ­
żeli jednakże jienitent musi się k o n i e c z n i e  spowiadać, a nie 
ma innego sjiowiednika, jak  tylko ten, w obec,.którego zniesławi 
wsjiólnika, musi: grzech wyjawić, gdyż zniesławienie Stoi mżej, 
aniżeli całość sjiowiedzi i dobro duchowne jienitonta. Moraliści 
jiolegają tutaj na zdaniu św Bernarda: „Do millo sinistre lo- 
(juaris jin isi in confessione, et hoeęę ubi 11011 jiotOs alitoi' mani- 
festare jieccatum tuum .“ P en iten t korzysta tu z swego prawa, 
wspólnik zaś, pojiełniwszy grzech, a wiedząc, żo trzeba go się 
wyspowiadać, stracił jirawo do dobrego imienia iiiB jjjlitie ad 
conl&śsionem.

Konkurs wielki jienitentów z jiowodu odjiustu luli innej 
wielkiej imoczyśtosSi nie uwalnia-iśjiowiiHliiika od obowiązku za­
dawania jiytań w koniósyonale. Innocenty KI jiotęjuł jiropozy- 
cyą: „Licet siftram cntalitor absolworo dimidiate tantum  confessos 
ratione niagni concursus jioeniteiitium, qualis, v. gr. potestueon- 
tingere in <fie magmo a lic u ju ^  festiwitatis aut indulgentiffl." 
.Dczywiście, że kiedy jes t wielki konkurs ludu, można ojiuśeić 
„M iSomitur“, „Iiululgentiam “ i można się ograniczyć na naj­
potrzebniejsze rzeczy, nie jiotrzebu dawaćg długich upomnień, 
gdyż konfesjonał nie jeSt amboną i doświadczanie uczy, że d łu ­
gie ujiomnienia na nic się nie jirzydadzą; nie potrzeba przyj­
mować spowiedzi jonoralnój, jeżeli nie ma konieczności z innego 
względu, alo integritas sjiowiedzi nio może na temiCicrjiioć. Byłoby to 
judicium  sino jndioio,. gd \by  sjiowiednik w czasio wielkiego konkursu 
uważał wszystkich, co się cisną do konfesjonał u, aby się w dzień 
odpuślu wysjiowiadać, za dostatecznie przygotowanych i gdyby ża­
dnych nie zadawał jiytań, bo doświadczenie uczy, żo właściwie 
okazyonaryusze, recydywiści, wielcy grzesznicy, którzy jio ldlka- 
kroć nio otrzymali rozgrzeszenia, korzystają z takich konkursów-, 
aby łatwiej otrzymać rozgrzeszenie i może niojiostrzożcnie ujść 
są(lowiS;Spowicdnika. Sjiowiednik odpowiada przed Bogiem za 
tych, których sjiowiedzi wysłuchał, nie zaś za tych, którzy ode­
szli od konfesjonału bez spowiedzi dla tego, że ich wysłuchać
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,ilft mógł. Złote są słowa 6. Franciszka Ksawerego: „s a t i u s 
p a u c a s eonfessioiies andire, et rite factas, qunm imiltas 

^  temere properatas et sine frnctu.“ ,,Quot istornm, powiedział 
Alfons, ad me yenerunt indispositi, et ego, divino auxilio 

°Pitnlante, disponero cnravi, et diopositos tuŁoSet mea niaxima 
c°nsolationo absolutna dimisi.“

 -----------

K R O N I K A

d y eceza ln a  i za w ia p p zn a .
1)j <'«'<'■/}(' p o l s k i e .  Dzienniki rozgłaszają, żo celem po­

wściągnięcia rosyjskiej propagandy pomiędzy Unitam i w Galieyi ma 
'b'ć utworzone (juz w zasadzie w r. 1850 postanowione, lecz z powo- 

finansowych zaniechane) n o w e  11 i s k u p s t  w o g r  o c k-fltk a- 
 ̂0 i ■ o k i o w S t a n i s ł a w  o w i o przez podział lwowskiej arehi- 

^Jocezyi. Biskupom tej nowej dyecezyi ma zostać poseł ks. O /. a r- 
k ' o \ v i c z  lub koadjutor lwowski Biskup S e ni h r a t o w i e z.

I t z y n i .  B o c z n i c a  k o r o n a c j i  O j c, a ś. U nia 2 hm. 
r&no udali się Kardynałowie, obecni w K/.ymie, do W atykanu, aby 
złożye Oijeu św. Leonowi X III  swej-hołdy i życzenia z okazyi czwar­
c i  rocznicy koronacyi i urodzin, któro przypadają razem na 3 hm. 
Ojciec św. przyjął kolegium na sali tronowej. K ardynał Di Piętro, 

z>ckan tegoż św. Kolegium, odczytrł adres, pełen szlachetnych ueztićf: 
gorących życzeń. Papież podziękował Kardynałom  za ten serdeczny 

"ł'1'az uczuć i życzeń, poczem w ygłosił mowę bardzo ważną, w której 
' ' spoinniał specyalnio, jak  fauni w Aj ku zeszłym wydarzone wywołały 
D " ’y rMC}j w świecio katolickim i ileż to poważnych i możnych gło- 
?t’"' w różnych krajach podniosło się na korzyść rzymskiego Fontyfi- 

®tu. Jego Świątob). wskazał też na  usiłowania, podejmowano przMM 
'"''Przyjaciół Kościoła, aby żubra  milczeniem tę  kw estią  bardzo wa- 
rBft- Locz to nio je s t kwostya z rodzaju tych, któro czas lub mil- 
c" i i o  rozwiązać zdoła, dopóki godność i wolnóść rzymskiogo Papieża 
" le będą uwolniono 7, pod panowania obcego. W końcu wyrzekł Oj- 

,(,o ś., że społeczeństwo świeckie, rozrywane wzmngującemi się usta- 
mznio namiętnościam i demagogicznemu zwrócić się musi dnia po- 

'"icgo do Kościoła i prosić go o zasady porządku, moralności isp ra -  
"icdliwości, których Pontyfikat Bzymski jest stróżom im śc-ieh lem .—
^  numerze przyszłym  podamy adres Kolcgimn św. i tokst tego wa- 
s-nogo przemówienia papiezkiego. N a tej recopeyi było obecnych kilku 
iU'cybiskupów i Biskupów włoskich i zagranicznych, kolegia P ra ła tu r  
12ę>mskich, mistrzów ceremonii papiezkich, któro następnio Ojcu św. 
składały życzenia. -

M o w a  Ojca św., powiedziana na posłuchaniu dnia 21 lutego
i I; a-z n o d z i e j ó w p o-p r  o h o b z c z ó w r z y m s k i c h 

8 t  n y c h , brzmi:
„Jost to dla Na< zuwsfźe pobudką wielkiej radości, że, gdy 

Post się zbliża, widzimy 'okuło Nas proboszczów i głosicieli słowa 
'->żego w tom przeaławnem miościo i żc przy tej sposobności możemy 

""  podać zbawienno nauki. Aby; was w tym roku pobudzić do gor- 
"ego  spełnienia najwznioślejszego powołania, jakie wam powierzono 
°stało, sądzimy, że wystarczy wskazać wam i przypomnieć, jakkol- 

" 10k dobrze to wszystko znacie, opłakano stosunki w świecio i w spra­
wach publicznych, stosunki, któro z dniem każdym coraz bardziej się 
pogarszają, niesloty nawot w tom mieście Bzymio. Niewiara i ze­
psucie, owe pierwszo źródła wszelkich nieporządków doczesnych i nio-. 
'a lnyd i, nie pochodzą dzisiaj, pamiętajcie to dobrze najm ilsi, jedyuio 
z nieświadomości i namiętności, leo'ż są raczej owocom owej nieubła­
ganej i dzikiej walki, jaką  toczą soktj&jz Chrystusem P. i Jogo Ko­
z ie łem  w tym bezbożnym celu, aby, jośli możebna, zniszczyć go 

zgładzić. Dzisiaj zaiste z dojrzałą rozwagą, z stanowczem i silnem 
Postanowieniem i wszelkiomi środkam i napastują prawdy wiary, roz­
lew ają  najzguhniejszo doktryny i podżegają najniższo clraci. P rasa, 
banka, historya, polityka, stowarzyszenia a  nawot najpiękniejsze wy­
nalazki ducha ludzkiego przemieniają się w rękach bezbożnych w na- 
1/-(<'ózia zepsucia. Przeceniają prawa człowieka, aby zniwecz.yć wszelką 
Zasadę władzy; wyszydzają i lżą wszelkie uczucie religijne i cnotę;

otwiorają drogi do wszeikićj niemoralnośęi i zbrodni. Cóż dziwnego, 
żo wszyscy! dobrzy, przerażeni słusznie nadmiarem tylu złego i gro- 
źnonii niebezpieezeństwy, na któro szczególniej młodzież jes t narażona, 
sądzą, że tylko od m iłosierdzia i wszechmocy llożój jedynie spodzie­
wać się i oczokiwać można skutecznego lekarstw a na tak  straszliwo 
skażenie idei i rzeczy. Zaiste tę  potrzebę nadludzkiej pomocy wszyscy 
dzisiaj głośno uznają. Lecz nam nio wolno wyczekiwać tej pomoay 
z nieba jako cudu. Opatrzność Boska, k tóra sprawi, żo Kościół zwy- 
cięzko zniłsio wszelkie i nnjsroższo ciosy, jakie dzisiaj nań spadają, 
posługujo się nnjezęścnj drogami i środkami zwycznjnemi. D la togo 
im więk-szo są niebezpieczeństwa, im go.rsze nieszczęścia i im większo 
potrzeby, tym większy obowiązek nasz korzystania z tych środków, 
aby wyjednać sobie u Boga pomoc pożądaną. Aby tedy dnązeA obląJ? 
kano występkiem i zopsuo.iem, doprowadzić do cnoty, roligii i praktyk 
życia ehrześc., potężnym środkiem jest gorliwość wzniosła, czynna, 
szlachetna pasterzy dusz w głoszeniu słowa Bożego. Dzięki potędze 
tego słowa i gorliwej pracy kapłanów, rozproszone zostały ciemności 
i błędy w świecio, serca rozbroiły się w pokucie i najti udniojszo 
dzieła dokonane. W aszą to rzeczą, przczacm proboszczowie, doło­
żyć wszelkiego starania, aby lud rzymski wśród tylu gwałtownych 
potrzeb nie s ta ł  siggofiarą tyed),, co czyehają podstępnie na jego w iarę : 
i usiłu ją  go oderwiro od Papieżu i Kośoioła. W aszą to powinnością,
0 święci g'osiciclo Ewangelii, rozsiewać obficie i godnicWsłowo Boże 
w Naszem mieścio Bzymio, stósbwać jo do potrzob obecnych, ożywdać 
jo tchnieniem miłości Clir , aby równoćzisśnie silnie i łagodnie przo- 
nikało um ysły i serca i zwracało jo kn Bogu. Niestoty w azasncli 
tak strasznej obojętności i niewiary, mogłoby się zdawać, żo to słowo 
Boże siejo się bezużytecznie, ponieważ ci, którzy jo przyjmować i zba- 
whmiTo! owoeo wydawać powinni, woalo się o nio nio troszczą. Lacz 
zaprawdę, My wam to mówimy i Jezus Clir. sam naucza, że to Ziarno 
Boskie nigdy nnprózno za.śicwnne nie było, a jeśli -pewna część padnie 
na opokę.i na drtigę, jeśli inną przyduszą aiornio, zawsze cźeaipewna 
padnie na z.iemię dubrą, gdzio przynosi trzydzieści, szóścięziesiąt i sto 
procent. A więc tedy, ożywieni gorliwością św iętą, idźcie? najdrożsi 
synowio, wypełnić, waszą misyą, każdy według s ił i zdolności. Wy­
pełnijcie ją z wsz.cdką żarliwością w tym czasie przyjemnym, w- tym 
ezasiSzbaw ienia. Nie szczędźcie ni p ra ły , ni ofiar, jakiok wymaga 
c l  was zbawienie dusz. I  aby niebo pracę waszą' aiżyzniało, wspic- 
1;'ł'ó. siły wasze i uradowało was wroszj-ie plonem obfitym, udzielamy 
wam, wiernym powierzonym wam i wszystkim, którzy- was słuchać 
będą, z-'całego! sercą-błogosław ieństwo apostolskie.11

Dnia 26 lutego przyjmował Ojciec św. b e l g i j s k i  cl i  p i e 1- 
K i  z y m ó w w liczbie około 100 na nroezystom posłuchaniu wasali 
konsystorskiej. Jedenastu  Kardynałów było obecnych.. N a eztde piel­
grzymów, którzy głównie z dyocozyi loodyjskiój pochodzili, s ta ł  dzie­
łem z Loodynm (Licge) SAioolmcostcr i adwokat Beiekcns. Pomiędzy 
pielgi-zymam. spostrzegano O. Van do Brucl, jenerała  Prom onstraten- 
sow, O. Smculders, Opata Cystersów, lir. do Beaufort, byłego 'guber­
natora iWowincyi Nanuir, Van Dammo, redaktora Courrier de lira -  
zelles itd. B ektor koleg, belg. w Bzymio T'Serclacs przedstaw iał 
pielgrzymów, w których imieniu dziekan Schoolmeestcrm ilczytał na­
stępujący adres:

„Jakkolw iek Belgia nie ma już  tego wielkiego zaszozytu, i nio 
posiada urzędowego reprezentanta u Waszej Świątobliwości, to je ­
dnak nio mniej szczerzo przywiązani są BcJgowio do Stolicy P io tra  św.
1 nio ijuiiśj szlaebetnio wierni są Papieżowi-królowi. To uczucia g łę- 
łiokiej czci i niozmionnego przywiązania synowskiej miłości, jakie 
przenikają, o ile wiemy, serca wszystkich, mamy to szczęście i dumni 
jesteśm y z tego, że jo wyrazić możemy w tej Chwili, w której dobroć 
lw o ja  nas p rzypuściła  przed swo dostojno obliezo. W śjjs tij my wie- 
rz.ymy, żo ludzio i narody nio mogą być?7,bawione, jak przez, jeuynego 
pośrednika P . N. Jezusa Clir. i wiemy także, że Clir. Pan j e d n io  ma 
tylko reprezentanta na ziemi, tego, k tó rngo mamy sz.ezęściifmglądać 
dzisiaj i uwielbiać. Ta to  w iara żywa, zakorzeniona głęboko w ser­
cach wszystkich, spowodowała niedawno Belgów do przelewania krwi 
w obronie (Twych praw; ta  wiara utrzym uje w Belgii dzieło śwBJn- 
pietrza; d la zachowania tej wiary katolicy belgijscy, powolni na „po- 
mnienin swych pasterzy i naśladując przykład ś. Stolicy, pozakładali



-  290 —

wszędzio, nawet w najlichszych wioskach, szkoły, gdzie dzieci ludu od- 
hiorają wychowanie zupołnio katolickie. Oby Belgia wytrwała na za­
wsze w tych uczuciach! D la togo, Ojcze ś., b łagam y pokornio o Twe 
błogosławieństwo dla Belgii, dla naszych dzieł, dla nas i rodzin
naszych."

Ojciec św. odpowiodział na to po francuzku jak  następuje:
„W ielką Nam to sprawia pociechę, żo widzimy W as, tych pobo­

żnych katolików belgijskich, dla których od dawna seree Nasze 
szczególniejszą żywi sym patyą i przywiązanie, zebranych tu ta j. Tak, 
lud belgijski ma szczególniejszo ty tu ły  do wielkiej życzliwości N a­
szej. W każdym czasie c ierp iał wielo dla utrzym ania swej wiary; po­
konał niezmierne trudności i straszno przebył doświadczenia, aby po ­
zostać wiernym religii i Kościołowi. W aszą zaletą jest ta  niewzruszona 
wierność, najdrożsi Synowie, i dajecie jej codziennie wspaniało świa­
dectwa, któro radu ją  wszystkich dobrych ludzi. Zrozumieliście, żc
religia je s t  par cxcelloncc społecznym węzłem nie tylko pomiędzy lu ­
dźmi a Bogiem, lecz pomiędzy ludźmi nawzajom. Przekonani jesto- 
ścio, i słusznie, żo pozostać wiernym religii i pracować nad zacho­
waniem jćj należytego wpływu, jes t to służyć samej ojczyźnie, podwa­
jać jćj siły, gotować jej prawdziwo szczęście. Z tąd to Wasze walki 
i bojo pokojowo w kwestyi szkół i wychowania młodzieży; ztąd ta  
rozmaitość dzieł pobożnych i m iłosiernych, owoce bnjnćj żywotności 
W aszych uczuć religijnych. — Mieliśmy sami spost bność widzieć tę 
obfitość i zbadać do głębi wasze dzieła, wówczas, kiedyśmy reprezen­
towali Stolicę św. w> W aszem królestwie; i to Nnsz.o przekonanie nao­
czne stworzyło w Nas tę silną miłość, której nic zagładzić nio
zdoła. Katolicy zo swój strony dawali nam w tym ezasio dowody
tak serdecznej i wielkiej miłości, żc liczno lata, jak ie  odtąd upłynęły, 
nie zdołały ich zatrzeć w pamięci Naszej. To ścisłe związki jednakże, 
jakie Nas łączą z W aszą drogą ojczyzną, zdwajają w Nas boleść, jaką 
Nam sprawiły ostatnie u W as wydarzono wypadki, i tym głębiej Nam 
uczuć da ły  to, co Wy w obecnej chwili pod względom religijnym 
cicrpicio. Wy, Synowie najdrożsi, znacie bardzo dobrze obowiązki 
Waszo w tych sm utnych czasach, gdzie się rozgrywają interesu wiary 
Wy jo spełnicie z roztropnością, odwagą i szlachetnością. Okażecie 
się i tą  razą na wysokości położenia. Dowiodziocie coraz hardziej, 
jak jesteście ożywieni duchem prawdziwych synów Kościoła św., du­
chem posłuszeństwa, zaparcia i ofiary. W W aszych walkach colom 
zabezpieczenia interesów religijnych zwracać będziecie chętnie AFaszo 
oczy na tę Stolicę Ap. i na W aszych zacnych Biskupów, postawio­
nych przez Ducha św. na straży wiary, którzy m ądrością swą i gor­
liwością będą umieli niebezpieczeństwa usunąć lub przynajmniej ich 
skutki zmniejszyć. N a tej to zgodz.ie i jedności pomiędzy,, wiernymi 
i pasterzam i polega, zwłaszcza w takiom zamięszaniu i utrapieniach 
jak dzisiaj, nadzieja lepszych czasów. Oby Bóg miłościwy raczył umo­
cnić i utrw alić tę jedność tak  błogosławioną! Oby Bóg miłosierdzia., 
czuwający nad wszyslkiemi narodami, raczył wyciągnąć swą wszech- 
mocną rękę nad Waszym narodom, najdrożsi Synowie, aby go bronić 
i dni chw ały i szczęścia mu przywrócić. Tymczasem juko zadatek 
dóbr niebieskich, oraz aby W am dać dowód nowy Naszej szczegól­
niejszej m iłości i życzliwości, błogosławim y Wam z. całego serca wszy­
stkim  tu obecnym, Waszym rodzinom i katolikom całego kraju W a­
szego, którego w tuj chwili przedstawicielami i tłom aczam i jesteście."

Pielgrzymi belgijscy, których wyprzedziła w Rzymie przesyłka 
św iętopietrza 80,000 fr., zebranego w dyccezyi I.icge, ofiarowali takżo 
Ojcu św. dnia, poprzedzającego audycncyą, naczynia św. i aparaty  
kościelne, zakupiono lub zrobione przez Towarzystwo N ieustającej 
Adoracyi. Podarek ten, wyslawioliy na sali konsystorskiej, sk ładał 
się z 14 kielichów, 1 puszki, 5 mszałów, wielkiej liczby kap, ornatów, 
komży itd. Pani de Meeus, przełożona jeneralna in sty tu tu  Adoracyi 
N icust. i fundatorka dzieła Zaopatrywania w aparaty  kościoły ubogio, 
jako toż przełożona księżna Massimo były obecno na posłuchaniu pa- 
piczkiem z całą  radą tego D zieła. — Z olcazyi podwójnej rocznicy, 
wyboru (20 lutego) i koronacyi 0! m arca) kazał Ojciec św. rozdać 
za pośrednictwem swego jałnm żnika tajnego, M gra Snftminiatclli, 150 
nowych łóżek i 10,000 fr. pomiędzy ubogich. — W  tygodniu ubie­
głym  udzielał Ojciec św. codziennie p o s ł u c h a n i a  ambasadorom, 
uwierzytelnionym przy Stolicy A p , którzy mu z powodu rocznicy wy-

> boru na Papieża sk ładali powinszowania. — W  pierwszy piątek postu 
; (d. 24 z., m.) w ygłosił kazanie w W atykanie w obec. Ojca św. i ko­

legium Kardynałów Kapucyn O. Franciszek do Loreto. — K ardynał 
| H  e r  g  e n r b t  ii o r, który zapadł ciężko na zdrowiu, m a się już zna- 

cznio lopiój.
Z i e m i e  S ł o w i m i s k i e .  Biskup z, Diakowaru, ks. S t r o s s -  

i m a y o r ogłosił niedawno wspaniały list pasterski, wielkiej donio- 
j słości, w którym występuje przeciw schiziuatyckiui biskupom serbskim 

za to, żo z nam iętnością zaciekłą zaczepili j‘ogo odezwę w sprawie 
śś. Cyryla i Metodego, wzywającą Kościół wschodni do połączenia się 

i z Kościołem katol. i wykazuje wielkio korzyści, jakie z tego połącze­
nia na Kościół grecki spłynąć mogą. Energicznie zbija ks. Stross- 

j niayor zarzuty biskupów schizmatyckich, opisuje zgubne skutki schi- 
j zmy, upadek religijny, intelektualny, moralny i społeczny Kościoła g r., 
j wycieńczenie zupełno i rozpaczliwą stag n ac ją  w ludzie, niegdyś tak bo- 
i gatym  w dary nadprzyrodzone; wykazuje, jak  symonia, barbarzyństwo, 

brak cywiłizanyi i kultury , opłakano w skutkach działanie patryarehćw 
j konstant., doprowadziły l-cligią nad sam brzeg przepaści. Czyżby nio był 

czas, woła Biskup, podjąć na nowo rolę poważną przeszłości ? Albożto 
Niemcy, Rosya- i Anglia nie zawięzują na nowo stosunków z Rzymem? 
Czyż tak  liczne są punkta was rozdzielające z nam i? Tu dowodzi 
ks. Strofsm ayer, żo żaden dogm at nio rozłącza obydwóch Kościołów, 

j a  więc nic ma żadnej ważnej przeszkody. Pozostaje tylko kwestya 
jedności, prym atu P r picza. H istorya zaś dowodzi dobitnie, żo lCo- 

i ściół gr. uczył tej nauki i że jes t to jeden z fundam entalnych do- 
j gmatów Ewangelii. „Bardzo chwiejne jes t położeniu Kościoła, mówi 
! dalej Biskup, który głębokie zachowuje milczenie przez 7 wieków, 
| który nio może zaręczyć o swój niepodległości i autonomii i który 
t nio ma nawet tój mocy, aby zebrać sobór. Dwa razy Kościół grecki 
; usiłow ał zagoić swe rany, lecz mu braknie najwyższej powagi, so li­

darności, prym atu; jes t on tylko Kościołem narodowym. Ztąd jego 
nędza i początek ruiny. Kościół serbski i bu łgarsk i ma wielki w toin 

; interes, aby strząsnąć jarzmo patryarclnitu konstantynnp., podległego 
różnym wpływom, Jedyną drogą, prowadzącą do zbawienia, jes t po- 

i wrót do Kościoła katol." Koniec listu  je s t  piękny, patryotyczny: 
„M iłuję ojczyznę moją, jakiekolwiek nosi nazwisko, równą miłością, 

j Podjąłbym  jak  najbolcśnicjszo ofiary, krew moją dałbym  ehętnio za 
; jej wolność i odrodzenie. Com do tego czasu uczynił, wszystkom 

czynił na dobro całego narodu mojego. Jednej jednak rzeczy poświę­
cić nigdy nio mogę: mego sumienia i przekonania. . Zam iast wspie­
rać swą pomocą i poświęceniem tę misyą odrodzenia, Biskupi serbscy 

! prześladują mnie nieiisprawiedliwioiicmi napaściam i i uiczasłużoncnii 
; dem onstracjam i." D ałby Bóg. aby usiłowania Biskupa Strossmayera 
| nawrócenia Kościoła wschodniego Jo jedności z Rzymem odniosły 
: wnet pożądany skutek.

K w estye teologiczne.
O pogrzebach kościelnych. T. Według Rytuału rzym­

skiego umarłym, o których powszechnie wiadomo, że zu życiu 
w ezasio wielkanocnym się nie spowiadali i Komunii św. nio 
przyjęli, odmawia się pogrzebu kościelnego. „lis  —  tak mówi 
Rytuał — dc qnibus p u b l i c e  consiat, quod scmel in anno 
non snseeperunt Sacramenta Confossionis ot Conimunionis in 
Pascha, et absque ullo signo contritionis obierunt," Ponieważ 
pod tym względem różne panują praktyki, jedni duchowni ła­
godniej, inni surowiej rzecz tę biorą, pytania, jakie pod tym 
względem są zasady kościelne i jaka ogólna praktyka w Kośeielo?

0 (lp. Zakaz wspomniany tutaj opiera się na kanonie czwar­
tego Lateraneńskiego Soboru powszechnego Omnis atriusąuc. 
Kanon ten zawiera podwójno postanowienie karne: wykluczenie 
z Kościoła (arcoatnr ab ingrossu in ecclesiam) i odmówienie 
kościelnego pogrzebu (careat ecclesiastiea sepultura). Kwestya, 
czy to postanowienia karne są lotno, czy fercmlae sententiaeP 
Ze pierwsze jest lerendao seuteutiae, nie ulega wątpliwości. Co 
do drugiego, to ponieważ obydwa zdania ściślo ze sobą są po­
łączone, przyjąć trzeba, że i odmówienie pogrzebu kościelnego
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z powodu zaniedbania obowiązku wielka nocnego jost ferendac sentcn- 
ae. Ponieważ większa część kanonistów oświadcza się za tem, 

ŻG postanowienie to karne je s t ferendae sentontiae, a  więc poena 
Non sit imponenda anto ju d iJ s  sententiam, ztąd tego rodzaju 
znn rli nie mogą być wykluczani od pogrzebu kościelnego, 
nisi post recursum ad Ordinarim n (cfr. Craisson, M a n u a le  ;uri$  
11 • 4 7 2 3 ). Gury też zaleca, gdziekolwiek zachodzi jaka w ątpli­
wość i me ma pewności o życiu zm arłego, jak  największą ła ­
godność według zasady prawnej : o d i a  s u n t  r e s t r i n g e n d a .

im cnim, mówi Gury n. 7 94 , incommoda m agna nostris prso- 
sertim  tem poribus g x *  denegatione sopultnrm oriri solcant, expe- 
dit u t ta lis  denegatio non fiat nisi de ejus oliligatione certo 
constet.** Również zważać należy na to, żo R ytuał mówi o p u- 
b 1 i c e c o n s t  a t, musi to więc być rzecz notoryczna, parafią 
gorsząca. Ztąd też instrukeya pastoralna, wydana dla dyecezyi 
Eiclistritt, przepisuj#: „negatur sepultura interdictis per senten­
tiam  ob om usam  confessionem nnnuam vel communionem pa- 
schalem; in  dubio tam en sepu ltura  sacra non  privcn tur .“ 
uassner w swój „Pastoralnej*1 mówi toż słusznie, żo dla togo samego, 
iż zm arły nie uczynił zadość obowiązkowi wiolkanoc., chociażby i to 
częściej, przez la t kilka się wydarzało, kościelny pogrzeb rzadko 
się odmawia, chyba, żo zachodzi okoliczność, która sama już wy­
starcza, aby pogrzebu odmówić, np. jeśli ten. c-o^/.anicdbał spo­
wiedź wielkanocną był znany jako heretyk, lub  stronnik here­
tyków, albo też przez życic złe, występne dawał publiczne 
zgorszenie i przed śm iercią się nio nawrócił. Pouczający jes t 
pod tym względem sta tu t 23  dyecezalnego synodu, odbytego 
w Baltimore ’ 791 (sessio 5). który może służyć każdemu za 
normę i dla tego tu  go przytaczamy:

Koturn est decretum Coneilii Lateranensis „Omnis u triusąue 
sexus“ quo pruecipitur Christianis confessio et conimunio annua 
circa tem pus Paschale, et, decernitur centra cos, qin Decreto 
non obtemperant, u t vivi ab Eeclesia arceantur, mortui vcro 
sepultura ecclesiastica carennt,. Pastores ne neg ligan t singulis 
annis liuius decreti memoriam rcvocare,"ct si quando contingerit, 
ęgónipihm e vivis discedere, sine u lla  poenifentiae signitica- 
tione, qui tam salutari praocepto morom non gessit, n ih il  te­
rnem s ła tm n ł  dc sepultura, Christiana ipsi (landa vel ne- 
(tanda, (juoniam re rba  Coneilii im portant sontentiam non latam 
sed feivndam, vorum Episcopi au t Vicarii genoralis judk ium , 
si heri potest, oxspectotur. Quoniam autem proptc-r magnam 
locorum distantiam , id semper fiori non potest, considcret secum 
prudens Pastor:

1, an uiortuus por multos, non autem uno tantum  vel al- 
tero a mensa E ucharistica se abstinuerit,?

2, an  id fecerit cum  m agna conium acia et ejuasi con- 
temptu  Ecclesiae?

3, an illius mores aliunde fuerin t notorie deprarati, et 
mali exemjili?

H is concurrentibus potostatem facimns sacerdotibus, qui 
anfmarum curam agunt, et ad Nos vcl Yicarium generałem rc- 
currere non possunt, oninia p r iu s  aestim ando in  caritate 
et visceribus m isericordiae  erga vivos et defunctum, procedendi 
ju x ta  tenorem Coneilii Lateranensis; si i ta  ad majorem Dei glo- 
riam  et anim arum  salutem profnturnm  judicaverint. Moiiemus 
autem, u t nunquam  non rem iniscantur, te lle  Ecclcsiam bac sa­
lu tari disciplina vivcntes potins in officio continere, quam ]ni- 
nire mortuos, pro quibus proces continuo offert onines fideles 
defunctos dirinae misericordiae commendando.

Rzecz tę  wyjaśni jeszcze bliżej i praktykę łagodną pod
tym względem Kościoła wykaże kwestya druga:

II. C z y  o d m ó w i ć  n a l e ż y  p o g r z e b u  k o ś c i e l ­
n e g o  t e m u ,  k t ó r y  p r z e d  ś m i e r c i ą - w z b r a n i a ł  s i ę
p r z y j ą ć  S a k r a m e n t  a św.?

Aby w takim  przypadku odmowie pogrzebu, m usiał
a )  zm arły w zupełnej przytomności i świadomości, że się 

znajduje w niebezpieczeństwie śmierci, uporczywio wzbraniać się 
p rzy 'ąć Sakr. św., już to oświadczając się wprost ze swem nie­

dowiarstwem, obojętnością i niekościelnem usposobieniem, już to 
pośrednio, zakazując przychodzić do siebio kapłanowi itd.

b) Musi być jednak jirzytem skonstatowane, że zm arły 
w t e j  z a t w a r d z i a ł o ś c i  z e s z e d ł  z t e g o  ś w i Ą t a  
(in im pocnitentia decessit). Pro foro extcrno uważa się taka 
nicpoprawność za powną, jeśli zmarły nio dał przcd&jmicrcią 
żadnego w i d o c z n e g o  znaku żalu w obec jednego lub więcej 
świadków'. Mówimy „widocznego**, gdyż bytc może, że w osta­
tniej chwili, łaską Bożą oświęćóńy, żałował za grzechy, lecz 
togo żalu okazać już nio mógł. Pozostawić to trzeba sądowi Bo­
żemu; sąd zaś Kościoła trzymać się musi togo tylko, jak  um iera­
jący na zewnątrz się przedstawiał.

c) Mimo to do odmówienia pogrzebu nio wystarcza, że 
zatwardziałość zmarłego zupełn il jo s t powną (omnino certa), 
lecz musi być notoryczną (publico). Zachodzić może taki przy­
padek, żo wzgardzenie Sakramentami śś, przez umierającego wia- 
domem jost tylko samemu pasterzowi dusz, który go odwiedził. 
P a s t e r z  d u s z  j e s t  z o b o w i ą z a n y  z n a n e j  m u  w t a -  
j  c m u i c y o d m o w y  b e z  p o t r z e b y  n i e  wr y j a  w i a W  
Gury odpowiada na pytanie: „A n sit deneganda ś&pultura, si 
saccrdos solus testis fuorit repulsne et impoenitentiae moribundi? 
nnstępująoemi słowy: „Negativo nisi aliunde ipsi denegari de- 
bcat, sod tacere debet sacerdfls de im pia dispositione moribundi 
ot sinere, u t credatur, cum fuisse Sacramentis rito ospiatum. 
Debent enim „yitare scandala, quantum fieri potost. Imo oporne 
pretiuin; crit, ut saccrdos dubius dc dispositione moribundi ipsum 
absąue testiluis alloquatur et ad confessionem inducat, ne ma- 
lus ejus sninius innotescat, modo tanieli aliquod scaudalum ńpii 
sit nocessario reparanduin. IIoc quod statutuin est in Yariis 
dioećosibus, prudentia suad ;t,“

Zachodzić niożS-przypadek, że tylko otaczające zmarłego 
osoby wiedzą o jogo pogardzie Sakramentów św., zo względu 
jednak na opinią publiczną rozgłaszać tego nio chcą i nie będą. 
I w^takim razie można przyjąć, że brak w arunku jawnęipi.

Inacżój rzecz się ma, gdy albo umierający je s t tak za­
twardziały, żo sam to rozgłosić iSziW iż księdza od łoża ode­
pchnął, lub też gdy krewni zmarłego wszystkim to rozpowia­
dają, lub są świadkowie, którzy nie uważają za obowiązek za­
chować o tem tajemnicę, a więc gdy sino noYtjis&uulalo sepultura 
concetii non potest, jak  mówi Instrukeya pastor, z B jra fc ti it j  i

Nowsze synody dyecezalne zajmowały się takżo tą  sprawą. 
CJonc. prorinc. Eheniens. z r. 18 4 8  tit. IX  cap. 4 rozporządza 
„D cnegatur sepultura iis qui cum scandalo et coram testibus 
extroma Ecclesiae Saw im enta impie repulerunt.**—  Gonc. proyinc. 
Albicens. 18 5 0  § I I  dccr. IV  mówi: ,,Quoad jieccatorcs pullicos, 
qui catholicam fidem professi non p o sitn e  confiteri roiiuerunt 
ot subitanea et improvisa morte oppressi sunt, cum possit prm- 
sumi, eos fuisse contritos et roluisse conbteri, sepultura occle- 
siasti&i cis deneganda non vi“ tu r.-* —  Conc. prorinc. Lugdun. 
.1850 tit. X X II przepisuje: „In  oasibus dubiis consulatur Ejii- 
scopus, si consuli non potest, in partem m i t i o r c ni, jjgeu in 
sepulturam  conccdendani, habita teniporum ot niorum rationo, 
inclinabunt Pastores.*- —  Goncil. pragnie. A quens 18 5 0  cap. IV 
§ 2: „D enegetur sepultura.... iis,-.qu i impie et coram testibus 
extrema Ecclesiae Sacramonta repulerunt, 11011 fal są-’ praesum- 
tione sanationis sed f  i d e i c o n t e m ji t  u.

I Dekreta św. Kongregacyi.
l i c h r c t  l i t u r g i c z n y ' .  Quacr. An decreta S. R. C. 

i emanata, et responsiones quaccum jie ab ipsa propositis dubiis 
scripto fonniter edit.ae, eamdem habent auctoritatem  ac si im- 
mediate ab ipso S. Pontifice prom anarent, quamvis nulla facta 
fuerit do iisdem relatio S an c tita ti, suae?

R c s p .  A ffirm atirc S. R. C: die 23 m a i l  1 8 7 6  Ord. 
Praed. ad  7.

Resolutio fuit a Summo Pontifice approbata die 17 ju lii 
ejusdem anni.
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PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Nakładem  zasłużonej na polu kościelnego piśmiunnictwa k się ­

garni katolickiej d ra  Miłkowskiego w Krakowie wyszła godna pole­
cenia książka w dwóch toniach: W y k ł a d  P a c ie r z a ,  S k ł a d u  
A p o s to ls k ie g o ,  P r z y k a z a ń  H o ż y c h  i o ś c ie ln y c h , śś, S a ­
k r a m e n tó w  itd.. napisana przez ks. Jana N a  r k i e w i o-za, kurni, 
św. teol. W  50eiu naukach, mianycdi na Litwie, rozwinął szau. ka­
znodzieja w obee ludu wiejskiego w sposób nadzwyczaj przystępny 
i obszernie cały katechizm, z uwzględnieniem najzupełniejszem potrzeb 
duchownych prostego ludu. Nio uważaliśmy, żeby autor by ł coś pomi­
n ą ł. co lud katolicki wiedzieć powinien,-.''chociaż niożo lepićjhy iyło, 
gdyby na więcej nauk był ten  przedmiot rozłożył, gdyż niejedna 
nauka, jak  np. o Najś. Sakramencie, o Przekazaniach Bożych mieści 
w sobie/zanadto m ateryału  i łatw o przeciążyć niożo i znużyć uwagę 
i pamięć słuchacza, przodcwszystkimS d łuciem i’1 ustępam i, w jakich 
raz po raz lubuje sobio autor. Do kazań katechetycznych na parafii 
nauki te mogą być bardzo ponmcnc. Cośmy przy innćj sposobności 
zganili w podobnem dziełku, to i tu ta j także podnosimy, żo ks. N ar- 
kiowicz mylnie tłoinaozy ludowi, iż Kościół żąda, aby każdy katolik 
na W ielkanoc odprawił spowiedź przed swoim proboszczem albo iego 
zastępcą. Togo Kościół nio żąda. Każe on się spowiadać przed „w ła­
ściwym" kapłanem , a tym je s t każdy kapłan, zaopatrzony w apro­
batę odpowiedniego B iskupi! W  początkowym katechizmie podał na 
str. 4 jako piąty Sakramonl: „O statnio namaszczenio Olejami świę- 
toini". zam iast „Olejem św ię tym ": używa wyrażenia; „pięć kondycyi" 
zam iast przyjętego ogólnie „pięć warunków": dużo też spotkaliśmy 
uchybień pod względem wyrażeniu i budowy zdania. — Co odstraszy 
nd nabycia tego dziełka, to cena wygórowana, bo na 6 marek obli­
czona za dwa tomiki, z których jeden liczy stron 228, drugi 220 
form atu ninłćj oktawl.i. Duchowni ostatecznie kupić jo mogą, ale 
lud, który m ógłby tej książki używać bardzo dobrze do czytania 
domowego w n iedziele! święta, hic; zdobędzie się na wydanie .tylu 
pieniędzy. W  ogólo ton zarzut mamy p. Miikowskiemu do uczynienia, 
żc jogo wydawnictwa, nie licząc, się z stosunkami materyalncmi tych, 
co jo nabymacJjmają, nadzwyczaj są drogie.

N akładem  tuj samej księgarni wyszły C z y ta n ia  ś w ią te c z n e  
d la  lu d u ,  napisano przez ks. M ichała r  a 1 c c z n o g o, prób. ra- 
dziuahowskiego, podającć^sześć nauk o miłości, jednę o'(cierpliwości 
. hrześciańskićj i jednę opm artw yeliw staniu ciał. Książeczka ta na ­
daję się do biblioteczki ludowej. Nauki siH rozum iałS  przystępno/ prze­
platane opowiadaniami z lństoryi ś. i z życia Świętych; kwesturyspołeczno 
pracy, m ajątku, podz.h.lu na biednych i bogatych znalazły tu snojo 
uwzględnienio i wyjaśnienie w bardzo zrozumiałej formie, przedsta­
wienie rzeczy jest- mteresiiiące, język prosty, ludowy. Myślimy, żo 
po przeczytaniu kilku powieści, d la urozmaicenia chętnie każdy'w io- 
śniak, s ługa , rzemieślnik weźmio w rękę ta Czytania, które mu w domu 
żywo przypomną nauki pasterskie-’w kościele usłyszano i usposobią do 
życia moralnego i pobożnego. Życzymy’ d la tego książco jak naj­
większego rozpowszechnienia. (Cena 1 di).

R O Z M A I T O Ś C I .
B r u k  k s ię ży  p o lsk ich  tv A m e ry ce . W  Przeglądzie lwo­

w skim , ostatnim  poszycie, znajdujemy korcspondencyą z Lowaniuni, 
zachęcającą Polaków do poświęcenia się na misyo polskie v Ameryce. 
Korespondenc.yą tę powtarzamy, gdyż może i u nas znajdzie się po­
wołanie do tak  wielkiego zadania.

„Wiadomem jest powszechnie, pisze korespondent, że liezba 
pcdsldeh wychodźców do Ameryki zwiększa się coraz bardziej. Wy­
chodźcy owi, rzuceni w otchłań żywiołu angiclsko-protcstanckiogo, 
zagrożeni są postradaniem  i swej narodowości i swój religii. Nio ro- 

iń m ie ją c  woale, albo też bardzo niedostatecznie języka angielskiego, 
nić mogą korzystać z nauk i pomocy duchownej kapłanów katolickich 
krajowych i tracą  powoli w obcowaniu ciągiem  z p rotestantam i wiarę;
0 dzieciach już mowy nic ma, te zostają już  i Anierykaninami i pro­
testantam i. Liczno fakta  stw ierdziły tę sm utną prawdę; tysiąco Po- 
lifkew, tysiące ich dzieci zginęły dla kraju i religii.

Spoglądając na tak  wielkie opuszczenio i nędzę, czyliż nie 
znajdą się kapłani Polacy lub młodzieńcy, chcący się tem u świętemu 
oddać stanowi, któfzyby posłuchali głosu tego ludu, pozbawione go po­
mocy duchownej] i zechcieli poświęeić się tej Bogu zaisto m iłej pracy, 
mającej M a  cel podtrzymanie wiary swych ziomków i przeszkodzenio 
wpadnięcia w herezyą tylu tysięcy katolików-rodaków? Żi iwo wiel­
kie, ale robotników mało.

Lecz samo poświęcenio do togo nio wystarcza; kapłani, klerycy 
lub cywilni, chcący siS tc iru j wzniosłemu posłannictwu poświęcić, 
w inni-posiadać wiadomości niezbędne, by módz nieść skntci zną po­
moc. Obok nauk teologicznych konieczneini są języki angielski i nie­
miecki. Pod tym względem możemy polcbić seminaryum amerykań­
skie w- Lowanium (Loimiinl, założone od dawnego jng czasu przez 
Biskupów, amerykańskich, będąo.o pod opieką Biskupów belgijskich
1 wspomagane datkam i osób dobroczynnych, któro misye katolickio

i w obszernych amerykańskich krajach żywo obchodzą. Celem togo z<1 
kładu .j-st podfąę osobom, chcącym się poświęcić na misjonarzy 

} w Ameryfce północnej, iferodeli pewny i łatw y do dopięcia ich św ię ty ch  
l zamiarów-.

Kloryfiy tego seminaryum uczęszczają na kursa wjArfaw-ini1) 
uniwersytecie katolickim w Louvnin i równocześnie bywają kształceni 

j  w zakładzio w językach a n JR Ik im  i niemieckim. Oprócz tego wy" 
k łada się im kurs teologii praktycznej, zastosowanej do ich prac mi- 
syjnych, jakoteż i inno wiadomości potrzebne, by mogli sprostać świę* 
tym swym obowiązkom i potrzebom ludu, który będzie powierzony 
i jh p ie iK ’. łilisyonarzo ei pozostają księżmi świeckimi i przez B i' 
skupów są umieszczani po parafiach. Alty być przyjętym  do scnńn- 
amerykańskiego, trzeba otrzymać pozwolenie od swego Biskupa, prz<- 
słać świadootwo dobrego i moralnego prowadzenia się, jakoteż i zdol- 

j nośei do nauk teologicznych i filozoficznych.
h lerycy tego seminaryum bywają po wyświęceniu na k się it 

w ysyłani do tych dyećeżyi w Ameryce, do których, wstępując, zapi- 
j sali się, lub przez któro byli w seminaryum tern utrzym ywani. Cena 

rocznej pensyi je s t 500 franków. Po sześciu miosiąc.aeh lub po roku 
: cena ta  niożo być zmniejszoną według zasobów kolegium i dobrego 

prowadzenia się seminarzystów. Tym, którzy sami płacą, wolno 
; ubrira sobie jednę z dyeoezyi w Ameryce północnej, których Biskupi 

patronują kolegium. Ci zaś, którzy są utrzymywanymi przez Bisku­
pów, należą z prawa do dyccezyi, której Biskup ich w seminaryum 
utrzym ywał, lub przez którego pośrednictwo zapomoga by ła  daną- 

Ponieważ zaś potrzeba kapłanów Polaków jes t bardzo gw ałto -1  
! wną, przeto kolegium amerykańskie przyjmuje w ostatnich szczegól­

niej czasach młodzieńoów Polakow, chcących poświęcić się pracy nad 
swymi ziomkami w Ameryce, choćby jesźtzo gimuazyalnych nauk nie 
skończyli — podejmując się w razie niemożności zupełnego u trzym a­
nia — dawać darmo stół, stancyą, książlu i odzienie? a nawet i pie­
niądze na przyjazd do Lourain. W stąpiło  tu  w ostatnich miesiącach 
dwóch młodzieńców- z Poznańskiego. Mamy wielką nadzieję, iż liczba 
polskich seminarzystów w kolegium auierykańskieni się zw-iększy. K a­
płani i klerycy, którzy kursa teologiczne ukończyli, mogący przysłać 
potrzebno świadectwa, będą natychm iast przyjęci i po kilku m iesią­
cach pobytu w seminaryum. w celu wyuezfmia się angielskiego języka, 
będą wysłani do odpowiednich dffiHzyi w Ameryce.

,Seminaryum jes t pod dyrekcyą rektora, który wszc-lkie dal­
sze objaśnionia udzielić możo. Adres jego. jest: Louvain Bolgiąuo 

! M oiiscigneur lo ltcc tcur du Colltgc Amćrieaiii."

Nakładem  i drukiem  J. B . LANGIEGO AV G N IE Ź N IE  wyszło:

Frak i Kanonicy Katedry Metroplitalitej Gmiitiitt
O D  R O K U  lO O O  A Ż  D O  D N I  N A S Z Y C H  

podług źródeł archiwalnych opracował l* s . Jan k u r j l k o w s b I ,  
kanonik metrop. gnieźn. — ZESZYT D R U i i I .  — Cena ,'J m a r k i •

Zamówienia na dzieło powyższo, obejmujące zeszytów 20 po 3 J t  
(zeszyt I  (i d l, za co ostatni .bezpłatnie), przyjm ują wszystkie księ­
garnie krajowo i zagraniczno. P rzedpłatę  na dzieło całkowite n i  50 
przyjmuje ty lk o  księgarnia nakładowa.

\ .  M. Ł u k a s z e w i c z ,  K A Z A N I A  (sery a II) tomy I, I ł  i W . 
wyszły już, obejmują razem 01 arkuszy ścisłego druku w w. 8-ce. 
Za nadesłaniem  15 -li rozseła franco  drukarnia J. I. K r a s z e w ­
s k i e g o  (dr. W: Łobiński) w Poznaniu.

Od środy dn ia  8 hm. począwszy w ys ta w io n e  będa. 
przez cały  tydzień w p a ł a c u  D z i a  ł  y ń s k i c li a p a ra ty 
i bielizna kościelna, przeznaczone przez T onarzystw o poznań­
skie N ieu sta jące j Adoracyi d la  b iednych kóśbiołow. W s t ę p  
b e z p ł a t n y .

A a  tn u & yk e  k o ś c ie ln ą  ks. S o l e c k i e g o  złożyli: ks. prób. 
Wysocki z B ługowa p. Łobżenic* za 2 cgz. I I  Rocznika, 2 oki tdki 
i 2 Kalendarze 12,60 At

Spis r7 . Kwestya rzymska (c. d.) — Obowiązek s ta ­
wiania pytań w konfesjonale ze strony spowiednika celem uzupełnienia 
spowiedzi (dok.) — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Dyeci zye

i polskie: Nowe Biskupstwo greeko-katolic. w Galieyi. — Rzym. Ro- 
j cznica koronacyi Ojca św. - Mowa Ojca św., powiedziana do pro-.

boszczów rzymskich i kaznodziejów postnych. — Mowa Papieża do 
| pielgrzymów b e lg ijsk ich .-- Ofiara O je i.ś .  dla ubogich. — Posłucha­

nia u OjcM ś. — K -zania postno w W atykanie. — Ziemie Słowiań- 
■ kie: Lisi pastorski Biskupa Strossmaycra. — Kiocstye teologiczne: 
Pogrzoby kościelne. — Dekret liturgiczny św. Kongregaeyi O brsę  

; dów. — l'iśmiennictivo kościelne: W ykład Pacierza itd  ks. Narkiowi- 
cza. — Czytania świąteczne dla indu ks. Palecznego. — Rozmaitości: 

j B rak księży polskich w Ameryco. — Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


